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Przypadkow e uszkodzenie oka.—Zabaw ki dzie­
cinne szkodliwe d la  oczów.—J a k  sobie radzić,

. jeżeli coś w padnie w oko?—Łączność różnych 
chorób z chorobam i oczów.—Skrofuły.—Ich 
objaw y.—Skrofuliczne zapalen ie  powiek.—Gwał­
towne zapalenie spojówki.—Pęcherzyk i w ro­
gówce.—M ieszkania w ilgotne.—J a k  się zacho­
wać przy  skrofulicznych chorobach oczów.— 
Kąpiele m orsk ie .—Kąpiele w domu z solą k u ­
chenną.—T ran  ryb i.—Proszek kalom elu.—Su­
choty.—Możliwość w yleczenia suchot.—Suchoty 
w oczach.—M ieszkanie w ilgotne.—Co robić je ­
żeli powietrze w m ieszkaniu  za  suche?—W en­
ty] a c y a —S ta ry  i nowy system  w entylacyi.— 

(W enty lator w kominie.—)

Odprysk zapałki przy zapalaniu, odła­
mek gorącego węgla lub m etalu mogą spa­
rzyć rogówkę,—gałązka, zwłaszcza w cza­
sie podróży, lub paznokieć mogą ją  skale­
czyć. W  razie przypadkowego stłuczenia 
okularów lub w czasie zapalania lampy 
odłamek szkła może wpaść do oka, przy 
nieostrożnem otwieraniu butelki z płynem

ferm entującym  może korek w wielką siłą 
uderzyć w oko, wywołując ciężkie uszko­
dzenie, a naw et nieraz ślepotę. Przy odro­
binie ostrożności dałoby się wiele z tych 
wypadków uniknąć.

Nieraz dzieci lubią się bawić strzela­
niem za pomocą kapsli metalowych. Często­
kroć w tedy wpada kawałek m etalu w głąb 
oka i niszczy takowe. Zabraniać też należy 
bawić się dzieciom nożami, widelcami, no­
życzkami i t. p. Niebezpiecznem też je s t  
dla oczów strzelanie z luku, pistoletów 
pokojowych, — rzucanie kamieniami, p ia - , 
skiem i t. p. Nauczyciele, ochroniarki 
i rodzice powinny w tym  celu zwracać 
na zabawy dzieci pilniejszą uwagę.

Jeżeli odprysk węgla lub inne ciało 
wpadnie w oko, — najlepiej odwinąć po­
wiekę i obce ciało usunąć. Ponieważ je ­
dnak je s t to rzeczą nie łatw ą i rzadko 
kto ten drobny zabieg potrafi wykonać, 
najlepiej jeszcze uchwycić górną powiekę 
za rzęsy i ściągnąć ją  jaknajw ięcej ku do­
łowi nad powiekę dolną. Przy następnem  
otwarciu oka rzęsy dolnej powieki ściera­
ją  obce ciało z wewnętrznej powierzchni 
powieki górnej. Oczywiście trzeba to kil­
kakrotnie powtarzać aż do usunięcia obce­
go ciała.
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Łączność różnych chorób z chorobami 
oczów.

1. S k r o f u ł y .  Jed n ą  z najpow a­
żniejszych chorób przew ażnie dziecięcych 
— są skrofuły , m ające ścisły związek z g ru ­
źlicą (suchotam i). C horoba ta  polega g łó ­
w nie na  zaburzeniach odżyw czych obni­
żających odporność tk an ek  przeciw ko roz­
m aitym  w pływ om  szkodliw ym . C h arak te­
rystycznym  je j objaw em  są obrzm ienia 
gruczołów  chłobnych na szyi, pod dolną 
szczęką i na  kark u , prócz tego  w y p ry sk i' 
sączące się n a  tw arzy  i n a  głowie, zapa­
len ia  ucha, błony nosa, zm iany w kościach 
i staw ach.

W  oczach u  dzieci skrofulicznych 
spo tykam y często pow racające zapalenie 
b rzegu  pow iekow ego z owrzodzeniam i. 
B rzegi pow iek pokryw ają  skorupk i zaschłej 
w ydzieliny, pod k tó rą  w idać po usun ięciu  
je j w rzodziki wzdłuż zaczerw ienionego 
b rzegu  pow iekow ego. Łączy się z tern 
gw ałtow ne zapalenie spojówki, na  której 
w ystępu ją  liczne, łatw o się rozpadające 
pęcherzyki. W yleczenie następu je  zazw y­
czaj szybko, ale po pew nym  czasie tw o ­
rzą się now e pęcherzyki, k tó re nieraz usa- 
dow iają się w rogów ce i upośledzają b y ­
strość  w zroku.

Nie je s te śm y  w stan ie  zapobiedz 
skrofułom  — jed n ak  m ożem y zm niejszyć 
niebezpieczeństw o ich dla oczów przez od­
żyw ianie dobre — świeże pow ietrze i czy­
stość.

M ieszkania stęchłe, w ilgotne, źle prze­
w ietrzane są rozsadnikiem  tej choroby. 
Najlepsze są m ieszkania zw rócone k u  po­
łudniow i, do k tó ry ch  słońce i świeże po­
w ietrze m a dostęp. Im  suchsze m ieszka­
nie, tern zdrowsze. Zaciem nianie pokoju 
przy skrofulicznych chorobach oczów je s t  
zbytecznem , przeciw nie pow inno się dzie­
ci powoli przyzw yczajać do św iatła, nie 
daw ać im  ciem nych okularów , ani też nie 
wiązać oka, o ile tego  lekarz nie poleci. 
Dzieci pow inny przebyw ać długo n a  wol- 
nem  pow ietrzu. N aw et dzieci przy piersi 
trzeba w ynosić na  dw ór choćby w zimie, 
jeżeli tylko dzień je s t  piękny.

Leczą sk rofu ły  kąpiele słone lub  m or­
skie. B rak  ty ch  może zastąpić zw ykła k ą ­
piel z dodaniem  soli kuchennej (5 do 10 
fun tów  n a  w annę). Znakom itym  środkiem  
n a  skrofu ły  je s t  też tran  rybi, k tó ry  n a ­
leży daw ać dzieciom  od dw óch do pięciu 
la t po dwie łyżeczki m ałe n a  dzień, — od 
pięciu do dziesięciu la t po dw ie większe 
łyżeczki, a  od 10 do 20 la t po dwie, a n a ­
w et i po trzy  łyżki stołow e na dzień. 
T ran  ry b i należy przyjm ow ać przez dw a 
m iesiące. Jeżeli w tedy  zajdą objaw y cho­
roby  żołądkow ej, należy wziąć n a  prze­
czyszczenie (najlepiej ry cy n y  w op łatku)— 
i przez 3 dn i zachow ać dyetę, przeryw ając 
picie tra n u  rybiego ,— a potem  m ożna zno­
w u pić tra n  zaczynając stopniow o od 
m niejszej dozy. Bardzo m ałym  dzieciom, 
— albo tak im , k tó ry ch  żołądek tra n u  nie 
znosi— w ciera się go w skórę.

D aje się też chorym  na skrofuły  
K a l i i  j o d a t i  pół sk ru p u ła  z trzem a un- 
cyam i w ody — daw ać trzy  razy  dziennie 
po łyżeczce lub stołowej łyżce— stosow nie 
do w ieku. Co się zaś tyczy  m iejscow ego 
leczenia sam ych oczów w  czasie sk ro fu ­
licznego zapalenia — zasypuje się oczy 
m iałkim  proszkiem  k a ł o m e l u  w n as tęp u ­
jący  sposób: czysty  i suchy  pędzelek
w kłada się w ten  proszek,— potem  zlek- 
ka  w strząsnąw szy  pędzelek, u su w a się 
z niego g rubsze  cząsteczki proszku ,— n a ­
stępnie ściąga się niższą pow iekę i trzy ­
m ając pędzelek przed okiem, uderza się 
go zlekka palcem . W  ten  sposób proszek 
kalom elu w pada do oka. W  silniejszych 
w ypadkach skrofulicznego zapalenia oczów 
należy zasięgnąć rad y  dobrego lekarza- 
okulisty.

2. S u c h o t y  ( g r u ź l i c a ) .  Skrofu­
ły albo w czasie dojrzałości płciowej wy- 
leczają się— albo przechodzą w suchoty, 
k tó re  są w ścisłym  zw iązku ze skrofu ła­
mi. N iektórzy są zdania, że nie da się 
przeprow adzić w yraźnej g ran icy  między 
tem i dw iem a chorobam i.

S uchoty  są nadzw yczaj rozpo­
w szechnioną i zaraźliw ą chorobą. 14% 
w szystk ich  ludzi um iera  n a  suchoty . Jest 
je d n a k  dziś rzeczą pew ną, że istn ie je  mo-
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żliwość w yleczenia tej ciężkiej choroby. 
Sam a n a tu ra  s ta ra  się zw alczać suchoty . 
Naokoło ogn iska gruźliczego w ytw arza 
się ochronny  w ał z nowej łącznej tk an k i 
w p łucach  i następu je  czasowe, a naw et 
ew entualn ie  stałe w yleczenie suchot. Zm ie­
n io n e-i rozpadłe ogn iska suchotnicze m o­
gą się przebić do oskrzeli i n a  zew nątrz 
z kaszlem  się w ydostać, laseczniki sucho­
tnicze m ogą sw oją zdolność zakażania 
u tracić , dalej się nie rozszerzać i może 
przyjść przez w ytw orzenie się nowej tk a n ­
ki łącznej do zabliźnienia chorego m iejsca.

S u c h o t y  w o c z a c h  w ystępu ją  b a r­
dzo rzadko. C horoby pow iek i spojów ki na  
tle suchotniczem  należą do najw iększych  
rzadkości. Za to częściej ju ż  spotykam y 
zm iany gruźliczne w  t ę c z ó w c e  i n a ­
c z y n i ó w c e ,  lub w innych  częściach oka.

B y zapobiedz chorobom  su ch o t ocz­
nych, należy stosow ać się do środków  
hygienicznych, jak ie  w skazuje h y g ien a— 
celem  uchron ien ia  się wogóle od suchot, 
i w yleczenia takow ych.

M ieszkania stęchłe, w ilgotne, źle prze­
w ietrzane są rozsadnikiem  skrofułów  i su ­
chot. B łędem  je s t  zam ieszkiw anie domów 
m urow anych  świeżo zbudow anych , zanim  
jeszcze m ogły dobrze w yschnąć. Im  m ie­
szkanie suchsze, tern zdrowsze. Ztąd po­
w ietrze im  zim niejsze—tem  zdrowsze dla 
płuc — bo więcej w  sobie m a suchości. " 
O ddychać ty lko nie należy n ig d y  ustam i 
lecz nosem . N iektóre system y ogrzew a­
nia m ają tę  wadę, że pow ietrze ogrzane 
w pokoju sta je  się za suche. W  tak ich  
razach należy pow staw iać naczynia z w o­
dą na  piecach lub od czasu do czasu roz­
pylać w odę rozpylaczam i.

W ażną też je s t  rzeczą, żeby m ieszka­
nie było hygieniczne — należy urządzić 
dobrą w e n t y l a c y ę  takow ego.

System  w e n t y l a c y i  m ieszkań je s t  
stary  i now y. P od ług  starego  system u 
zepsute pow ietrze w yprow adza się z po­
koju przez su fit albo pod sufitem ; — po­
dług now ego zaś system u  nad  sam ą po- 
dłogą—albo przez nią. N a korzyść now e­
go system u w enty lacyi przem aw iają na- 
stępujące racye:

1) O s z c z ę d n o ś ć  c ie p ła .P rz y  s ta ry m  
bowiem system ie ogrzane pow ietrze, zna j­
dujące się zawsze w górze w ychodzi z po­
koju  przez o tw ór górny.

2) N ajbardziej zanieczyszcza pow ie­
trze k w a s  w ę g l o  w y, k tó ry ja k o  cięższy od 
pow ietrza, zawsze znajduje się nizko—nad 
podłogą. N a to  je d n a k  zw olennicy s ta re ­
go system u, nie bez racy i odpow iadają, 
że w iększość gazów, psu jących  pow ietrze, 
k tó re  w ydziela skó ra  człow ieka i jeg o  n a ­
rządy  oddechow e je s t  w  stan ie  ciepłym, 
a w ięc naprzód unosi się w górę—k u  su ­
fitowi, a ty lko  potem  po ochłodzeniu się, 
spuszcza się n a  dół. Z tąd ten  k to  przeby­
w a w pokoju  blizko przy ścianie lub  przy 
oknie, gdzie je s t  najw iększe ochłodzenie 
pow ietrza i zstępujące z góry  jeg o  prądy, 
oddycha tem  sam em  zepsutem  i tru jącem  
pow ietrzem , k tó re  przedtem  organizm  jeg o  
wydzielił.

Naprzód zastanow im y się nad s ta ­
ry m  system em  w en ty lacy jnym — a potem  
nad now ym  udoskonalonym , w skazując 
sposohy urządzenia takow ych  w m ieszka­
niach, — a szczególniej w  nowo-wznoszo- 
nych  budynkach .

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Rozruchy w Persyi. L iczba zbiegów  

ze w si okolicznych w zrasta  codziennie. 
K aradażcow ie i szachsem enow ie łupią 
wsie w odległości 20 do 30 w iorst od 
T ebrysu. Z pow odu niebezpieczeństw a, 
jak ie  grozi wielkiej w si M uczam bar, g e ­
nerał-gubernator  w ysłał tam  300 jeźdźców.

Finanse Grecyi. S tan  finansow y 
p aństw a je s t  fatalny . K asy p ań stw a są 
puste  do tego stopnia, że urzędnicy  p ań ­
stw ow i nie o trzym ują pensyi ju ż  od 
września. T ak  sam o rząd zalega z w ypła­
tam i należności dostaw ców . N aw et żołdu 
oficerom  i szeregow com  nie wypłacono 
ju ż  od października. W śród  robotn ików  
zakładów  rządow ych wielkie wrzenie. Za­
pow iadają strejk .
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Nowy gmach parlamentu w Turcyi.
N ow y gm ach  parlam en tu , pałac C ziragan, 
budzi podziw  sw ą p ięknością  i bogactw em . 
P ałac zbudow any .je s t w s ty lu  m au ry tań - 
skim , upiększony m arm urem , perłow ą 
m acicą i srebrem .

W  parlam encie tw orzą się dw ie p a r  
tye: kom ite tow a p a rty a  „Jedność i P o ­
stęp ," pod przew odnictw em  kalifa i u m ia r­
kow anych liberałów —pod przew odnictw em  
B ostam a.

Niepokój w Albanii. W ładze tu re ­
ckie są zaniepokojone ru ch em  albańskim . 
A lbańczycy  żądają dla siebie szkół i u rz ę ­
dników  m ów iących ich językiem . W y ­
słane w ojska tu reck ie  pod w odzą Dżawi- 
da-Paszy  zostały  pobite i m usiały  w yco­
fać się z w ilajetów  albańsk ich .

Aresztowania w Macedonii. D zienniki 
tu reck ie w  K onstan tynopolu  donoszą z Sa­
lonik, że aresztow ano tam  120 bu łgarów  
pod zarzutem  tw orzenia przez n ich  band  
pow stańczych w  M acedonii.

Zatarg  amerykański. W ojsko  rządo­
we rzeczypospolitej N ik arag u a  wzięło do 
niew oli dw óch obyw ateli S tanów  Z jedno­
czonych, k tó rzy  pom agali rew olucyoni- 
stom . P rezy d en t N ikaraguy  skazał obu 
n a  śm ierć. W yrok  w ykonano. W obec te ­
go do N ikaraguy  w ysłano pośpiesznie 
dw a am erykańsk ie  ok rę ty  w ojenne, oraz 
odłożono przyjęcie przez prezyden ta  T afta  
now ego posła n ikarag u ań sk ieg o , k tó ry  
doręczyć m iał prezydentow i Stanów  Zje­
dnoczonych papiery  uw ierzy teln iające .

Niepokój w Korei. W  portach  tutej"' 
szych wzm ocniono nadzór nad  p rzy b y w a­
jący m i cudzoziem cam i, szczególniej zaś 
n ad  poddanym i p ań stw a  rosyjskiego. W  ca­
łej Korei daje się zauw ażyć niezw ykły  
ruch ; ludność zbroi się cichaczem . Z S e­
u lu  w ysłano 2 b ry g ad y  arty le ry i jap o ń ­
skiej do m iejsc, gdzie ru c h  ludności n a j­
w iększe p rzybiera rozm iary. K rążą po­
głoski, że doszło ju ż  do s ta rc ia  pom iędzy 
w ojskiem  japońsk iem  a b u n tu jącą  się lu ­
dnością. Depesze, w ychodzące z Seulu, 
podlegają ostrej cenzurze władz ja p o ń ­
skich.

Zamach na oficerów. W ykry to  
w W iedniu  tajem nicze zam achy n a  życie 
szeregu  oficerów. W ielu  oficerów o trzy ­
mało listy , w  k tó ry ch  n iew y k ry ty  au to r 
zaw iadam ia, że dołączony do listu  proszek 
je s t  środkiem , służącym  do w zm acniania 
osłabionych nerw ów . B adanie chem iczne 
wykazało, że proszki te  zaw ierały kw as 
p ruski. Po dokonaniu  tego odkrycia w ła­

dze w ojskow e poleciły dokonać ekshu- 
m acyi zwłok k ap itana  M adera, k tó ry  nie­
daw no zm arł nagle w sposób n iew yja­
śniony. Sekcya zwłok w ykry ła  w nich 
kw as prusk i. Istn ieje  w ięc przypuszczenie, 
że kap itan  M ader zażył p rzesłany mu 
w  liście proszek.

Kolej jednoszynowa. W  B erlinie do- 
konyw ują  obecnie prób  nad  bardzo cie­
kaw ym  w ynalazkiem  inżyniera Scherla. 
J e s t  to  w agon, k tó ry  b iegnie nie po dwóch, 
ale tylko po jednej szynie, nie tracąc ani 
n a  chw ilę rów now agi, ani na  prostej dro­
dze, ani na  zakrętach . P ism a niem ieckie 
tw ierdzą, że ten  ja k  go nazw ano „Gyro 
w agon" dokona całkow itego przew rotu 
w kom unikacyi.

Jednoszynow y w agon nie trzęsie, 
płynie raczej, niż jedzie po swojej jedynej 
szynie, a może jech ać  znacznie szybciej, 
niż w agony zw yczajne, dw uszynow e. Po­
rusza  go elektryczność. Nie trac i rów no­
w agi naw et wówczas, g dy  pasażerowie 
siedzą po jed n ej stronie, d ru g ą  zostaw ia­
ją c  pustą . W ynalazek w yw ołał wielkie 
zaciekaw ienie sfer techn icznych  i publi­
czności. P róby  z m odelem  w agonu doko­
nyw ane są w berlińsk im  ogrodzie zoolo­
gicznym , w hali w ystaw ow ej.

Biskup prześladowcą Słowaków. W  w y­
narodow ieniu  ludu  słow ackiego przez rząd 
m adziarski niepospolite usług i oddaje 
Kościół rzym ski w osobach wielu, zago­
rzałych w służbie rządow ej, swoich 
zw ierzchników . Szczególną gorliwością 
odznacza się biskup bystrzycki Radnai 
Parkos, k tó ry  z całą bezw zględnością tę ­
pi w duchow nych  swej dyecezyi wszelkie 
idee pa tryo tyzm u słow ackiego, odrębno­
ści k u ltu ra lnej i wszelki w ty m  kierunku 
przejaw  najszlachetniejszej p racy pleba­
nów śród ludu, niem iłych sobie „niebez­
piecznych działaczy" usuw ając ze stano­
wisk. Język  słow acki, p rzysługu jący  do­
tąd  w nauce religii w szkółkach parafial­
nych, w yznaniow ych, niezależnych od 
rządu, biskupiem  rozporządzeniem  w yru­
gował, zastępując go w ęgierskim . Zastał 
łacinę jak o  języ k  urzędow y swej dyece­
zyi — zaprow adził urzędow anie m adziar­
skie. Święto C yryla i M etodego przełożył 
sam ow olnie w kalendarzu  dyecezyalnym  
w  ten  sposób, aby było „zdegradowane" 
w oczach ludu. B iskup ten  je s t  prezesem 
G órnow ęgierskiego Tow. Oświaty, nało­
żonego przez rząd za skonfiskow any ma­
ją te k  daw nej „M acierzy Słowackiej.

Zbiór bawełny. Zbiór baw ełny w Egi­
pcie w ypadł św ietnie. Nil w tym  roku
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hojniej rozlał i ulepszył glebę, w dolinie 
nawet tam, gdzie dawniej wody jego w cią­
gu 30 lat nie dochodziły. Obliczają że 
obecny zbiór bawełny da o 100 milionów 
rubli więcej. Ceny bawełny w Aleksan- 
dryi stałe i mocne.

W z r o s t  m ia s t  w  H iszpanii .  Dnia 15 b. m. 
król Alfons podpisał dekret, który może 
będzie stanowić epokę w dziejach organi- 
zacyi i administracyi miast hiszpańskich.

Skutkiem wspomnianego dekretu, 
miasta hiszpańskie praktycznie stają się 
jednostkami autonomicznemi, mogącemi 
rozwinąć bardzo szeroką inicyatywę, któ­
ra dotychczas z powodu zbyt ścisłej cen- 
tralizacyi była niemożliwa. Obecnie wię­
kszą część spraw wymagających dawniej 
potwierdzenia ministra spraw wewnętrz­
nych, pozostawiono kompetencyi miejsco­
wych ciał prawodawczych. Można się spo­
dziewać, że reforma ta wywrze wpływ 
wielce korzystny na rozwój miast hi­
szpańskich i przyczyni się do uzdrowienia 
stosunków miejscowych.

W ybuch w u lk a n u .  Największa z wysp 
kanaryjskich, Teneryfa, nawiedzona zo­
stała przez straszną katastrofę. Dawno 
już nieczynny wulkan Pic de Teneryfe 
wybuchł nagle z olbrzymią siłą i zalał 
strumieniami ognia i lawy wielką prze­
strzeń kraju. Na północnym stoku góry 
otworzyły się trzy nowe kratery i wszyst­
kie są bezustanku czynne. Straszliwe de- 
tonacye, towarzyszące wybuchom, słychać 
na całej wyspie. Miasta: Sant-Jago, Gara- 
chico i Santa Cruz są poważnie zagrożo­
ne. Ludność opuściła domy i chroni się 
nad brzegiem morskim. Gubernator wys­
py zwrócił się telegraficznie do Madrytu 
o pomoc, a władze hiszpańskie wysłały 
już trzy okręty z pomocą lekarską, żoł­
nierzami i zapasami żywności.

Ilość ofiar nieznana.
B u rze  i ś n i e ż y c e .  Z różnych stron. 

Europy nadchodzą wiadomości o burzach, 
orkanach i zawiejach śnieżnych. W Ber­
linie skutkiem śnieżycy połączenia tele­
graficzne i telefoniczne z całą zagranicą 
są przerwane, w mieście wyrządziła bu­
rza ogromne szkody. W pobliżu dworca 
kolejowego Jungfernheide wicher obalił 
60 słupów telegraficznych i tramwajo­
wych. Komunikacya uliczna w mieście 
była przerwana. W Bremie spadł na dach 
jednego domu balon Grosa, zapędzony 
tam burzą.

Jak donoszą z Brindisi, szalał tam 
silny orkan. Wicher porwał 8 robotni­
ków portowych, którzy zginęli.

W Wiedniu przez 24 godziny przer­
wane były bezpośrednie połączenia tele­
graficzne z Berlinem, Hamburgiem, Lon­
dynem i Kolonią.

W edług urzędowych obliczeń szkody 
wyrządzone w całych Niemczech przez 
ostatnie burze i śnieżyce, sięgają sumy 
około 15 milionów marek.

Z kraju.
S p r a w y  F in lan dzk ie .  Najwyżej zatwier­

dzone zostały uchwały Rady ministrów, 
po pierwsze: generał-gubernator finlandzki 
ma polecone zająć się opracowaniem i przed­
stawieniem w krótkim przeciągu czasu 
Radzie ministrów projektów'wprowadzenia 
bezpośrednich stosunków w języku, pań­
stwowym pomiędzy instytucyami rządo- 
wemi i urzędnikami państwowymi w Finlan- 
dyi w wypadkach, kiedy się to okaże 
możliwe, i powtóre: urzędnikom, będącym 
na służbie w Wielkiem Ks. Finlandzkiem 
poczytuje się za obowiązek stosowanie 
w zupełnym zakresie i we wszystkich wy­
padkach ustawy cesarskiej o stemplu po­
datkowym.

S ąd  nad m a ło le tn im i.  Sąd pokoju 
w Petersburgu rozpatrywał w tych dniach 
opracowany przez towarzystwo patronatu 
projekt specyalnego sądu nad małoletnie- 
mi do lat 17. Sąd uchwalił całość pro­
jektu, lecz wniósł do niego poprawkę, że 
pod kompetencyę specyalnego sędziego 
pokoju dla małoletnich oddawane też bę­
dą wszelkie sprawy o zastosowaniu kar 
cielesnych i zadaniu lekkich ran, niezale­
żnie od tego, czy winnymi tych przykro- 
czeń były osoby posiadające prawną opie­
kę nad małoletniemi, czy też inne osoby.

Wobec tego, że ministeryum spra­
wiedliwości sprzyja projektowi specyalne­
go sądu dla małoletnich, a rada miasta 
wyasygnowała środki materyalne na utrzy­
manie sędziego, zjazd sędziów pokoju 
uznał za możliwe, aby działalność specyal­
nego sądu dla małoletnich w Petersburgu 
rozpoczęta została w styczniu 1910 roku.

P r z e r w a n a  k o m u n ik a c y a .  Główny za­
rząd poczt i telegrafów zawiadamia, że sku­
tkiem bardzo silnej burzy w centrum Ro- 
syi, przerwaną została komunikacya tele­
graficzna pomiędzy Petersburgiem a Irkuc­
kiem, Omskiem, Samarą, Saratowem, Tam- 
bowem, Rostowem n/D. i Moskwą, Cary- 
cynem, Tyflisem, Woroneżem Orłowem, 
Charkowem, Symferopolem i Kijowem.

W celu przywrócenia regularnego po­
łączenia, przedsięwzięto energiczne środki.
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O gran iczen ie  Ż y d ó w ek .  M inister oświa­
ty Schwartz wniósł do rady ministrów 
projekt, ażeby w szkołach żeńskich zasto­
sowano także ograniczenia względem Ży­
dówek.

W iec  u n iw e r s y t e c k i  w  P e te r sb u r g u .
W  uniwersytecie petersburskim  wbrew 
zabronieniu prorektora odbył się ogólny 
wiec studencki. Upomnienia prorektora, 
aby studenci rozeszli się, nie poskutko­
wały. W obec tego do uniw ersytetu wpro­
wadzono oddział policyi. Studenci, zoba­
czywszy zbliżającą się policyę, rozeszli się. 
W iec zwołano z powodu sądu dyscypli­
narnego w sprawie prezydyum  wiecu, 
zwołanego w celu wyrażenia protestu prze­
ciwko skazaniu Perrera. Wyrokiem tego 
sądu bzłonkowie prezydyum  wyłączeni zo­
stali z grona studentów  i zaliczeni do 
liczby wolnych słuchaczów.

E gzam iny u c z n ió w  a p te k a r s k ic h .  Ucz­
niowie aptekarscy, którzy ukończyli p ra­
ktykę swoją, jak  donoszą „Wiadomości 
farm aceutyczne1', otrzymywali dotychczas 
od urzędu lekarskiego świadectwa, zastrze­
gające, w którym  uniwersytecie wolno 
im zdawać egzamin na pomocnika apte­
karskiego. W skutek wielu skarg  na nie­
dogodność tego zarządzenia, polecono na 
przyszłość nie wymieniać uniw ersytetu 
w świadectwach. W skutek tego m ają obec­
nie uczniowie prawo zdawać, gdzie im się 
podoba.

N o w y  w y n a la z e k .  W  Briańskn (gub. 
orłowskiej,) otwarto pierwszą fabrykę, 
w której wyrabia się, dotąd jeszcze n ig­
dzie nie znany, świeżo wynaleziony ma- 
teryał p. n. „terro fazerit", składający 
się z substancyi 90 proc. cem entu i 10 proc. 
asbestu, w yrabiany je s t w arkuszach, od­
powiedniego rozm iaru i służy tylko jako 
m ateryał ogniotrwały do krycia dachów.

W celu rozpowszechnienia tego w y­
nalazku, akc. Tow. tej fabryki zwróciło 
się z prośbą do m inisteryum  komunikacyi 
o zaliczenie tego produktu do nom enkla­
tu ry  ogólnej taksy, na przewóz po dro­
gach żel. ros.

Cena za pud wynosi 2 rub.
W ysyłanie zarówno odbywa się ca­

łymi wagonami jak  i mniejszemi partyami, 
w paczkach po 50 arkuszy.

Komitet taryfowy uwzględnił po­
wyższą prośbę Towarzystwa i zaliczył do 
ogólnej taksy ros. dróg żelaznych.

Walka z n ęd zą  w  P e te r sb u r g u .  Komi- 
sya m iejska opieki nad ubogiemi w Pe­
tersburgu, opracowała szczegółowy plan 
zorganizowania dobrowolnej i przymuso-

iwej pracy dla osób, aresztowanych na 
julicach Petersburga za włóczęgowstwo 
li żebraninę. Komisya zamierza wziąć na 

fjfsiebie wszelkie prace portowe i miejskie, 
dokonywane obecnie przez prywatnego 
przedsiębiorcę kosztem 250 tys. rubli ro ­
cznie. Prace te dostarczą zarobku setkom 
nędzarzy.

Prócz tego komisya zamierza u tw o­
rzyć w arsztaty centralne, koncentrujące 
rozmaite przedsiębiorstwa miejskie, w k tó­
rych stosowana będzie również praca do­
browolna i przymusowa.

Przy w arsztatach urządzone być m a­
ją  in ternaty  dla osób pracujących pod 
przymusem. Na urządzenie takich w arszta­
tów potrzeba 30 tys. rb.

L e c z e n ie  w  szp i ta la c h .  W obec ucią­
żliwego dla włościan prawa obowiązkowe­
go płacenia za kuracyę gm iniaków w ró­
żnych szpitalach, co stanowi dość znaczny* 
coroczny wydatek, niektórzy komisarze do 
spraw włościańskich wystąpili do guber­
natorów o ustanowienie dla włościan ta ­
kiegoż porządku, jak  zaprowadzony został 
dla Izraelitów przez jenerał-gubernatora 
warszawskiego w roku 1903, a mianowicie, 
że każda gm ina żydowska powinna płacić 
tylko za te osoby, które zamieszkują 
w gminie, jako stali lub niestali m ie­
szkańcy.

R eg u la cy a  rzek i.  Komisya międzyna­
rodowa, wydelegowana do sprawdzenia 
granicy rosyjsko-pruskiej od Niemna do 
Wisły, uznała za konieczne dokonać zmian 
granicy w pow. Szćzuczyńskim, gub. Łom­
żyńskiej, a to z powodu zmiany koryta 
rzeczki W incenty. Jednocześnie oba pań­
stw a zgodziły się na to, aby rzekę po­
wyższą uregulować i tern samem usunąć 
częstą zmianę brzegów. Rzeczka W incen­
ta będzie uregulowana na przestrzeni od 
kordonu Glinki do kordonu Piiipki.

K radzież b a n k n otów . Aresztowano 
robotników ekspedycyi biletów kredyto­
wych, braci Rogaczkowych, którzy sk ra­
dli kilkanaście paczek przygotowanych do 
puszczenia w obieg dwudziestopięcioru- 
blówek. Aresztowani przyznali się do kra­
dzieży. Idąc śladem ich wskazówek zna­
leziono w dwóch miejscach 7 paczek z 1419 
sztukam i tych biletów. Niektóre z nich 
noszą już na sobie podrobione podpisy za­
rządzającego oraz num ery. Jeden z are­
sztowanych zdołał już puścić w obieg, 
sfałszowanych w ten sposób 25-rublówek 
za 5,000 rb. w Samarze, A strachaniu, Pen- 
zie, Syzraniu, Petrow sku i innych mia­
stach.



JMs 93 WIADOMOŚCI MARY AWlUłUL. 743

Z  Ż Y C I A  M A R Y A W I C K I E G Q .

Sprawy sądowe. Ostatniemi czasy 
na wokandzie wydziału karnego warszaw­
skiego sądu okręgowego znalazły się dwie 
sprawy, rzucające nader jaskraw e światło 
na usposobienie sfanatyzowanych przez 
księży rzymsko-katolickich tłumów.

W  roku 1907, w lecie, maryawici 
parafii Długa Kościelna, powiatu Nowo- 
Mińskiego j ak i innych naszych parafii, nie 
mając jeszcze własnego cmentarza, zgo­
dnie z duchem  istniejących praw Kró­
lestwa Polskiego i odnośnemi przepisami 
p. Generał-Gubernatora, chowali ciała 
swych zmarłych na wydzielonej dla nich 
części cm entarzy rzymsko-katolickich. W y­
padł pogrzeb ś. p. Peliksy Domańskiej. 
W celu pochowania zwłok nieboszczki, m a­
ryawici w asystencyi ks. Józefa Poradow- 
skiego wyruszyli najspokojniej ku cm enta­
rzowi parafialnem u w Długiej Kościelnej. 
Tymczasem cmentarz znaleziono zamknięty 
a w około niego stał tłum  rzymskich katoli­
ków, uzbrojony w kije i pałki. Wówczas ks. 
Poradowski zwrócił się do tłumów z ła- 
godnem przedstawieniem, prosząc o nie- 
przeszkadzanie w chrześcijańskim po­
grzebie. Na słowa te zawrzało w tłumie 
ja k  w ulu. Posypały się z ust, szczyczą- 
cego się swą „prawowiernością", ludu ro­
zmaite obelgi, zniewagi—prawdziwe kw iat­
ki rzymsko-katolickiej retoryki. W śród 
wrzasków, beczenia, śmiechu i wyzwisk 
rozszalałych tłum ówks. Poradowski dopełnił 
ceremonii religijnych nad ciałem zmarłej 
i odjechał. Lecz i po jego odjezdzie rzym ­
scy katolicy nie zgodzili się na pochowanie 
ciała zmarłej Domańskiej. Zatargi te o po­
grzeb doszły do uszu władzy. W skutek cze­
go naczelnik straży ziemskiej powiatu 
nowo-mińskiego p. Pawłów przybył do 
wsi Długa Kościelna na czele strażników, 
zażądał wydania kluczy i kazał pocho­
wać zwłoki Domańskiej, co też pomimo 
drobnych jeszcze szykan, uczyniono. Za­
raz po pochowaniu zwłok Domańskiej 
włościanie Chylik i W arda wobec strażni­
ka Absenowa i wielu innych osób powie­
dzieli: „wszystko jedno, choć i pochowali, 
wykopiemy i wyrzucimy z cmentarza 
i ona leżeć tu  nie będzie." Po odejściu 
żałobnego orszaku dwaj wspomniani wło­
ścianie zostali na cmentarzu pod pozo­
rem zamknięcia bramy. Nazajutrz znale­
ziono mogiłę Domańskiej rozkopaną 
a trum nę z jej zwłokami znaleziono w po­

lu o jakieś 50 kroków od cm entarza wko­
paną na pół łokcia w ziemię do góry no­
gami. Na mogile znaleziono , ślady nóg 
dorosłych ludzi oraz dzieci. Świadkowie 
na sądzie ustalili winę wspomnianych 
Chylika i W ardy, a oprócz tego obu bra­
ci Jankow skich, którzy się chwalili, że 
wspólnie z innym i wykopali trum nę i po­
stawili ją  w polu do góry nogami. Na 
zasadzie przeprowadzonego śledztwa po­
ciągnięto do odpowiedzialności 21 wło­
ścian. Po długich rozprawach wyrokiem 
sądu okręgowego Chylik i W arda skaza­
ni na 4 miesiące więzienia; siedm iu oskar­
żonych .na miesiąc więzienia, na miesiąc 
aresztu trzech oskarżonych, na dwa ty ­
godnie aresztu dwie kobiety a pozosta­
łych uniewinniono. Rzecz charaktery­
styczna! Jeden z adwokatów, pomimo bi­
jących w oczy dowodów, pomimo wido­
cznego a tak  — ohydnego sprofanowania 
zwłok — całą odpowiedzialność składał 
w tem  zajściu — rzecz prosta — na Ma­
ry awitó w...

Przypominamy przytem, że był to 
okres przejściowy. W wielu parafiach 
cmentarze maryawickie nie mogły być 
otworzone, gdyż nie było jeszcze odpo­
wiedniego zezwolenia władz rządowych 
a na cmentarzach katolickich nie pozwa­
lały chować zwłok m aryawitów władze du­
chowne. Podobne tem u zajścia były i w in ­
nych parafiach, jak  np. w Dobrej w pow. 
Brzezińskim, gdzie sprawa o wykopanie 
zwłok dziecka dotychczas je s t w śledztwie, 
a winowajcy chodzą swobodnie.

D ruga spraw a wytoczoną była z na­
stępującego powodu. Dnia 30 października 
1908 r. około godz. 8 wiecz. maryawici 
wsi Ludwinów (pow. Nowo-miński) zebrali 
się w swej kapliczce na wieczorne nabo­
żeństwo. Zaledwie zaczęli śpiewać, gdy 
naraz rozległ się wystrzał, a przez wybitą 
szybę wpadła kula do wnętrza, nie czy­
niąc nikomu szkody. W ypadkiem tym  
niektórzy z zebranych byli sterroryzowa­
ni, inni zaś—śmielsi—udali się na poszu­
kiwanie sprawcy zamachu. Niedługo go 
szukano. Sprawcą był niejaki Julian  Abel- 
ski, rzymski katolik z miejscowej parafii. 
Abelski przyznał się do tego, że strzelał; 
później jednak  badany na śledztwie sądo- 
wem zaparł się swego czynu. Sąd okrę­
gowy uznał Abelskiego winnym  usiłowa­
nia zabójstwa i skazał go—jako nieletnie­
go—na l ł/2 roku więzienia.
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Z PRASY.

Tygodnik „Praw da*1 w M  47 z r. b. 
w artykule p. t. „Widmo średniowiecza** 
Antoniego Szecha podaje kilka trafnych 
uw ag o wstecznictwie Rzymu:

„Pius X  uznał za właściwe rzucić 
in terdykt na miasto Adria.

„Kościoły tam zostały zamknięte, 
wszystkie nabożeństwa i posługi ducho­
wne zawieszone, nawet dzieciom odma­
wiają Chrztu, umierającym  ostatniej reli­
gijnej pociechy, um arłym  pogrzebu.

„Nie naszą rzeczą jes t sądzić, o ile 
karanie całego m iasta za wykroczenie 
garstk i ludzi, najmniej zapewne zaintere­
sowanych w duchownych posługach i na­
bożeństwach — karanie małych niem o­
wląt, konających i um arłych je s t  spra- 
wiedliwem lub celowem...

„Pakt ten jednak  podnieść należy 
jako objaw ze wszech miar ciekawy.

„Wszak od początku XVII wieku 
(1606 r.) historya kościelna nie znała już 
interdyktu... W szak w prawie kanonicznem 
mówi się o nim, jako o rzeczy minionej, 
nie używanej już w Kościele — jako
0 środku już zarzuconym od lat dwustu.

„I oto Pius X, następca Leona XIII, 
wśród blasków X X  wieku, wznawia śro­
dek, który za nieodpowiedni, przestarzały, 
niewłaściwy, dziki uważali papieże wie­
ku XVIII i XIX.

„Mało m u było licznych ekskomunik, 
rzucanych na prawo i na lewo, rzucanych 
nie na wrogów nawet, ale na najśw iatlej­
szych, najbardziej oddanych sprawie Ko­
ścioła swych wiernych.

„Mało mu było buli i encyklik, tchną- 
cych stęchlizną i pleśnią najgorszych cza­
sów średniowiecza.

„W jakiejże furyi bezrozumnej wste- 
cznictwa, w jakiemże zacietrzewieniu ob-. 
skurantyzm u wznawia dziś sm utną pra­
ktykę interdyktów . Gdyby nie bezbożny 
duch czasu, który m u pobożne ręce krę­
puje, niewątpliwie zrobiłby krok jeszcze
1 zapalił stosy, otworzył na przyjęcie no­
wych ofiar wrota ink wizy cyjnych więzień, 
lub wzorem Piusa V swego ś w i ę t e g o  
poprzednika i im iennika wezwał dzisiej­
szych panujących do wyrżnięcia współ­
czesnych heretyków: masonów, socyali- 
stów, modernistów i t. d. — ja k  tam ten 
wzywał świątobliwie Katarzynę de Medicis 
do krwawej rozprawy z hugonotami.

„Ostatni krok papieża przekonać po­
winien największych naw et optymistów 
katolicyzmu, jak i tam  duch panuje w Rzy­
mie, dokąd tam  idą i dokąd prowadzić 
chcą świat i Kościół...

„Fakt rzucenia in terdyktu , wyzwania 
tej zmory średniowiecznej wśród blasków 
współczesnej cywilizacyi; fakt, świadczący 
tak  dobitnie o bezwzględnej reakcyi, k tó­
ra  zapanowała w Rzymie, sm utnym  je s t 
i bolesnym, ja k  każdy objaw wsteczni- 
ctw a i ciemnoty.

„Ci jednak, którzy już złudzeń wszel­
kich co dó katolicyzmu rzymskiego się 
wyrzekli, z tego i tym podobnych faktów 
nadzieję na lepszą przyszłość śnić po­
winni.

„Każda bezwzględna, nie licząca się 
z niczem reakcya złamać się musi.

„Kościół (rzymski), co tak  szybko 
i z taką decyzyą szaleńca idzie po dro­
dze wstecznej, sam nie wiedząc o tem, 
w grób wstępuje...

„Im gorzej dzieje się w Kościele 
(rzymskim), im bezwzględniej, brutalniej, 
bezwstydniej przejawia się w nim reakcya; 
im więcej głupstw  czynią w nim księża, 
im bardziej kompromituje się papież, im 
wyraźniejsze dowody rozkładu w Kościele 
— tem lepiej dla sprawy przyszłości.

„Co umrzeć powinno — niech um ie­
ra  coprędzej:

„Co oszukiwało ludzi pozorami do­
broci i świętości — niech zdejmie maskę 
i ukaże się tem, czem je s t istotnie!..“

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.
W minionym tygodniu tendencya dla psze­

nicy i żyta była słaba. Przy skąpych dowozach 
ceny utrzym ały się na; ostatnim poziomie. Zapasy 
w m łynach są dostateczne.

z a  k o r z e c  
Pszenica 6.80 — 7.40
Żyto 5.00 — 5.30
Jęczmień 2-rzędowy 4.70 — 5.00

„ średni 4.30 — 4.50
4-rzędowy 4.00 — 4.10

Owies wyborowy 3.45 — 3.60
„ średni 3.10 — 3.30
„ ordynaryjny 3.00 — 3.10

Krochmal pszenny za kamień 32-u funtowy 
3.60 do 3.70.

Kartoflana mączka za pud 2.00 — 2.30.

Wsch. Zach.
List. KALENDARZYK. słońca słońca

25 Czwartek IKatarzyny P. M. g. 7 m.40 g. 3 m. 54
26 Piątek |Piot. P. M. Konr. g. 7m.42 g. 3 m. 53
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